
liRUS FOLSE
Wychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p.' t . : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
humory styczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło11. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
SO fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski" zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 106. — W  księgami w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

MÓDL S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inserataml 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgami należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 116. Bochum, w torek, 1 października 1895. Rok 5.
Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy M altheserstrasse 17a na dole. — A dres: W iarus Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
]est Polakiem, kto potomstwu swemu 
Zniemczyć się pozwoli!

Jeszcze  teraz zapisywać można
yW iarn sa  P o lsk ieg o 44 na czw arty  k w ar­
ta ł 1895  r., który rozpoczął się z dniem 
I-g o  października.

Przedpłata ćwierćroczna
za

„Wiarusa Polskiego4*
W m  z „N auką K a to lick ą ” i „Z w ier­
c iad łem ” wynosi

1 markę 50 fen.
a z odnoszeniem do domu przez listowego 25 
fenygów więcej.

Do zapisyw ania najlepiej użyć załączonego 
formularza.

Szan. naszych czytelników prosimy, by 
Dam jak najwięcej pozyskali nowych abonen 
tów na nowy kwartał.

Polacy na obczyźnie.
S trzeżc ie  s ię  germ anizatorów .
Piszą n am : W  naszej gminie istnieje od 

lat kilku polsko-katolickie towarzystwo, które­
mu raz lepiej, drugi raz gorzej się powodzi. 
Mimo to przyznać trzeba, że oddaje ono Po­
lakom wielką przysługę, bo przez nie Polacy 
Wzajemnie się poznali, na zebraniach pouczają 
się wedle sił, śpiewają polskie pieśni, słowem 
osładzają sobie swój ciężki los tułaczy. J e ­
steśmy też wszyscy z istnienia towarzystw a 
polskiego bardzo zadowoleni. Ni ztąd jednak 
hi zowąd przychodzi pewna wpływowa osobi­
stość narodowości niemieckiej i nuże namawiać 
Das, byśmy polskie tow. rozwiązali, a przystą­
pili wszyscy do niemieckiego towarzystwa, 
które jest wprawdzie także katolickie, ale co 
Dam z tego, jeżelibyśmy na jego zebraniach 
siedzieli, a nie rozumieli nic z tego, o czem 
tam radzą. W spomniana osoba sądziła, że jej 
Wpływ jest tak  wielki, że gdy ona coś powie, 
to nikt nie będzie się opierał, ale stało się 
łnaczej, bo oświadczyliśmy otwarcie i śmiało, 
że na skasowanie polskiego towarzystwa pod 
żadnym warunkiem się nie zgodzimy. Urodzi­
liśmy się Polakami, to też Polakam i chcemy 
Dmierać. W iary św. katolickiej trzym ać 6ię chce­
my do deski grobowej, ale chcemy też język nasz 
ojczysty zachować, bo to także dar Boski, k tó-

pomiatać się nie godzi. Towarzystwo 
Dasze jest polskie i katolickie i takem  pozo­
stanie, dopóki istnieć będzie. Co też ci Niemcy 
sawsze nos wścibiają, gdzie im nie potrzeba! 
^olacy pragną przecie żyć z Niemcami w zgo­
dzie, ale łączyć się z nimi nie będą nigdy, 
ko by się tern rychlej zniemczyli. Niech więc 
każda narodowość ma odrębne towarzystwa 
2 charakterem  tu polskim tam niemieckim, 
a wyjdzie to obu stronom na zdrowie. Że tu­
tejsi Niemcy by pragnęli, abyśmy się jak  naj­
prędzej zgermanizowali, o tern wiemy już d a- 
t^no aż nadto dobrze, ale też właśnie dla tego

nie myślimy się z nimi łączyć, lecz odręhność 
naszą narodową pragniemy zachować i uwy­
datniać. Na obczyźnie aż się roi od germani­
zatorów ! Jedni z nich gwałtem chcieliby nas 
przerobić na Niemców, ale tych się niema co 
obawiać, bo otwartego wroga łatwiej się zwy­
cięża. Niebezpieczniejszymi są ci, co to na 
ustach mają piękne i pochlebne słówka, a w 
duszy pragną nas jak najprędzej widzieć Niem­
cami. Przed tymi skrytymi germanizatorami 
należy się mieć na baczności. Ich przyjaźń, 
jaką okazują Polakom, jest obłudną — a fał­
szywy przyjaciel więcej szkodzi od otwartego 
wroga. Tacy tajni germanizatorzy — fałszywi 
przyjaciciele ludu polskiego, gdy im się robi 
zarzut, że chcą zgermanizować Polaków, oświad­
czają uroczyście, że o tern nie myślą. W y­
chodzą jednak zaraz szydła z miecha, gdy się 
ich kto zapyta, czemu nie występują przeciw 
germanizacyi, czemu przy sposobności nie za­
chęcają Polaków, by dzieci uczyli po polsku 
itd. Jako  odpowiedź usłyszy się zw ykle: J a  
Polaków niemczyć nie chcę, ale kiedy oni 
się sami niemczą, to co mnie to może intere­
sować ! Tu widać jasno jak na dłoni, że tacy 
ludzie nie są szczerymi przyjaciółmi polskiego 
ludu, bo inaczej występowaliby przeciw wszel­
kiej germanizacyi. Kto germanizacyi nie po­
tępia, ten ją  pochwala, a kto ją  pochwala, nie 
może być przyjacielem Polaków. Kończąc to 
moje pisanie, wołam w ięc : Rodacy strzeżcie się 
fałszywych przyjaciół, strzeżcie się germaniza­
torów !

A lten essen . Towarzystwo św. Jan a
Chrzciciela w Altenessen obchodziło 15 wrze­
śnia trzecią rocznicę swego założenia. Tow a­
rzystw a zebrały się na placu kościelnym zkąd 
wyruszyły o godz. 3 i pół do kościoła z cho­
rągwiami na polskie nabożeństwo, które nam 
odprawił proboszcz miejscowy. Potem był 
pochód, na czele z polską muzyką naszego 
towarzystwa, na salę zabawy. Tam rozpoczął 
nasz przewodniczący zabawę pochwaleniem 
P ana Boga i wzniesieniem zwykłych toastów. 
Nadmieniamy, iż miejscowe duchowieństwo od­
wiedziło także naszą zabawę, a ks. kapelan, 
nasz honorowy prezes, przemawiał w języku 
niemieckiem prosząc, abyśmy się jak  najliczniej 
przyłączali do towarzystw  polskich. Następnie 
występowało Tow. św. Barbary z Bottrop dwu­
krotnie ze śpiewem, tak samo Tow. św. Anto­
niego zFrohnhausen i członkowie Tow. „Jedność" 
z Essen. Członek Tow. św. Józefa z H orst- 
Em scher występował z deklamacyą, a różni 
prezesi przemawiali, zachęcając do zgody i 
miłości, za co im serdecznie dziękujemy. O 
godzinie 8 rozpoczął się tea tr pod tyt. „W erbel 
domowy", który odegrali członkowie naszego 
towarzystwa. Przewodniczący podziękował na­
stępnie wszystkiem towarzystwom, które nas 
odwiedziły, a mianowicie Tow. św. Józefa 
z H orst nad Emscher, św. Franciszka z Buer, 
św. B arbary z Bottrop, „Jedność" z Essen, 
św. Stanisława Kostki z Catenberg, św. Józefa 
z W attenscheid, św. Antoniego z Frohnhausen 
i Towarzystwo Robotnicze niemieckie. Podczas 
zabawy panow ał spokój wzorowy. W szystkim 
amatorom i amatorkom dziękujemy serdecznie 
za ich trudy staropolskiem „Bóg zap łać !“ Na 
zakończenie zabawy odśpiewano pieśń „Serde­
czna M atko".
Józef D ą b r o w s k i ,  Michał K u b a s z y ń s k i ,  

przewodniczący. sekretarz.

Nabożeństwo Różańcowe
w m iesiącu  p aździern ik u

ma się w tym roku odbywać, jak  w poprze- 
i dnich latach. Odnośne biskupie rozporządzenia, 

które zastósować należy są następujące:
1. Święto Różańca Świętego, przypadające 

w pierwszą niedzielę października, jak  naju rc- 
czyściej obchodzić się ma we wszystkich ko­
ściołach, przy których duchowni są ustaleni, 
z wystawieniem Najśw. Sakramentu podczas 
Sumy i Nieszporów.

2. W  dni powszednie .począwszy od 1-go 
października aż do 2 -go listopada b. r. (wyłą­
cznie) we wszystkich kościołach, przy których 
są ustaleni kapłani, odmawiać się będzie wspól­
nie podczas Mszy św. Różaniec — t. j. przy­
najmniej pięć dziesiątków — i Litania Lore­
tańska. — Gdzieby zaś można się spodziewać 
w godzinach wieczornych większego udziału w 
tern nabożeństwie, tam niechaj duchowni urzą­
dzą takowe wieczorem przed wystawionym 
w puszce Przenajśw . Sakramentem, którym przy 
końcu udzieli się błogosławieństwa.

3. W  kościołach, przy których nie masz 
obecnie kapłana, tudzież w odległych znacznie 
od kościołów parafialnych kościołach filialnych 
i kaplicach publicznych, zechcą okoliczni księża 
proboszczowie, którzy temi kościołami się opie­
kują, rzeczone modlitwy codziennie urządzić, 
przeznaczając odpowiednią osobę, któraby tako­
wym przewodniczyła.

4. W  niedziele miesiąca października i 
i w uroczystość W szystkich Świętych odprawi 
się to nabożeństwo bezpośrednio po Sumie 
przed wystawionym Przenajśw. Sakramentem, 
którym przy końcu udzieli się błogosławieństwa.

5. Ojciec św. tym wszystkim, którzy w cią­
gu miesiąca października te modlitwy według 
Jego intencyi w kościele, albo dla słusznych 
powodów choć w domu, czy to sami dla sie­
bie, czy wspólnie z innymi odprawiać będą, 
udziela za każdym razem siedm lat i siedm 
kwadragen odpustu; — tym wszystkim zaś, 
którzy w ciągu oznaczonego czasu przynajmniej 
dziesięć razy podobne ćwiczenia odprawią 
i Sakramenta św. Pokuty i O łtarza godnie 
przyjmą, tudzież tym, którzy w uroczystość 
Różańca św. lub podczas oktawy do S ąkra- 
kramentów św. przystąpią i w jakimkolwiek 
kościele według Jego intencyi do Boga i Ma­
tki Boskiej za potrzeby Kościoła św. pomodlą, 
udziela Ojciec św. zupełnego odpustu.

Po  skończonym Różańcu należy „Modli­
twę do św. Józefa" odmawiać i to w tem 
brzmieniu, jak je  Ojciec św. Leon X II I  w E n ­
cyklice z dnia 15 sierpnia 1889 zalecił.

Dodajemy jeszcze, że Nabożeństwo Ró­
żańcowe rozpoczyna się w przyszły wtorek, 
1-go października.

Ojciec św. życzy sobie, żeby tegoroczne 
Nabożeństwo Różańcowe ofiarowano szczególnie 
na wyjednanie zjednoczenia różnych wyznań 
chrześciańskich z Kościołem katolickim.

Ciekawy proces.
W arto zwrócić uwagę czytelników na nie­

zmiernie pouczający proces, jaki się toczył 
niedawno przed jednym z trybunałów francu­
skich. Na ławie oskarżonych zasiadał 17-letni 
młodzieniec, Emil Gaudot, (czyta się Godo), 
który zdawał się wzorem zepsucia.



W I A R U S  P O L S K I
Prezydent sądu odezwał się do niego: 

„Gaudot, jestfś oskarżonym, że zamordowałeś 
Różę Menie, by obrabować ją z 40 soldów. 
Zapewne, gdybyś wiedział, że tak mało przy 
niej znajdziesz, niebyłbyś jej zabijał ?“

Gaudot: „Dla czego? Co mnie tam obcho­
dziło, że będzie mniej lub więcej jednego grata 
starego? Ja  pracuję za byle jaką cenę“.

Prezfs: „Twój cynizm przestraszałby na­
wet samych ludożerców. Masz zaledwie 17 
lat, a już ostatki sumienia w tobie wygasły. 
Kto w ciebie to wszystko wpoił?"

Gaudot: „Albo ja wiem."
Prezes: „Przyznajesz się do wszystkiego, 

co ci zarzucają ?
Gaudot: „Przyznaję się do wszystkiego i 

śmieję się z tego".
Prezes: „Panowie przysięgli osądzą spra­

wę. Daję głos obrońcy".
Obrońca: „Panowie! Zadanie moje jest 

bardzo łatwem. Oskarżony przyznał się do 
wszystkiego. Na nic więc przydałaby się 
wszelka obrona. Jednakowoż chcę powiedzieć 
kilka słów. Jeżęli sprawiedliwość żąda od 
oskarżonego odpowiedzialności za jego zbro­
dnie, pozwolicie mi, że ja zażądam odpowie­
dzialności od sprawiedliwości za jej wyrok. 
Jakim on będzie? Nie wiem. Wiem jednak 
bardzo dobrze, że jest tutaj ktoś winniejszym 
od samego podsądnego. Tego winnego, a ra­
czej tych winnych chcę nazwać po imieniu. 
Winnymi tymi jesteście wy panowie, albowiem 
przedstawiacie tu społeczeństwo, zmuszoue ka­
rać winy, którym jpgo niedbałość, a raczej 
jego zepsucie nie umiało zapobiedz. Widzę 
przed sobą obraz Ukrzyżowanego. Stoi tu 
w waszym pretoryum", gdzie potępiacie winnych. 
Ale dla czego nie ma go także w waszych 
szkołach, dokąd posyłacie dzieci, by je kształcić? 
Dla czego karzecie pod wezw-aniem Boga, gdy sta­
racie się wyrzucić go z dusz ? Dla czego Gau- 
dotowd poraź pierwszy pokazujecie Boga tutaj, 
gdzie właśnie dosięga go prawo? Gdyby Gau­
dot był widział i poznał Ukrzyżowanego, kie­
dy siedział na ławach szkólnych, nie siedziałby 
dziś zapewnie na ławie oskarżonych. Kto 
kiedy mówił Gaudotowi, że istnieje Bóg, że 
jest przyszła sprawiedliwość? Kto mu kiedy 
mówił o istnieniu nieśmiertelnej duszy, o obo­
wiązkach względem bliźoiego, o miłości i o 
wierze ? Kto go kiedy pouczał o przykazaniu

Halusia.
Pastuszka gąsek.

(Dokończenie.)
W tern się odzywa jakby niebieski głos 

wdzięczny7: ,
— Córko moja! na mnie teraz przyszła 

kolej poczęstowania ciebie i ustroić. Zapra­
szam cię jutro do siebie na królewską ucztę; 
królewskie dam ci szaty, przy mnie siedzieć 
będziesz. Czy przyjdziesz, córko moja?

— O przyjdę, przyjdę mój Jezu, — za­
wołała Halusia, — ale gdzie mi każesz iść, mój 
Panie, czy tutaj do kapliczki?

— Do nieba! córko moja, — odezwał się 
głos pod sklepieniem kapliczki, głos jakby z 
obłoków — chceszli być u mnie, to umrzeć 
musisz.

— O ja chcę umrzeć i iść do ciebie, mój 
Boże! — zawołała Halusia.

Idzie mała pastuszka wolnym krokiem za 
gąskami do domu, paluszek drobny trzyma na 
czole, niebieskie oczy spuściła ku ziemi, małe- 
mi stopeczkami biegnie po chłodnej trawie i 
rozmyśla w czystej swej duszyczce. Na wdzię- 
cznem jej liczku radość dziwna jaśnieje.

Już się ciemno zrobiło, kiedy wpędzała 
gąski na podwórek; wchodzi do izby, ogień 
się pali na kominie, matka się krząta około 
wieczerzy, a ojciec, bracia, siostry i czeladka 
siedzą za stołem, odpoczywają po dziennej 
pracy, czekają na posilenie. Mile przywitał 
sędziwy ojciec Halusię i posadził ją przy sobie 
za stołem. Dziecina oparła główkę na ramie­
niu ojca i cichym głosem te słowa do ucha 
szepnęła:

— Nigdym cię tatko o nic jeszcze nie 
prosiła; przyrzeknij mi, że mi nie odmówisz, o 
co cię dziś prosić będę.

— Przyrzekam ci, przyrzekam, moja H a- 
iusiu, — rzecze zdziwiony ojciec.

— O nie mów tak głośno tatko, by ma­
musia nie słyszała mojej prośby — i ciszej je­
szcze szepnęła ojcu na ucho: — Daruj mi ta-

Boskiem: Nie będziesz zabijał? Pozostawiono 
go złym skłonnościom, żył więc, jak żyją dzi­
kie zwierzęta na puszczy, sam, pośród tego 
społeczeństwa, które zrobiło z niego dziś ty­
grysa, podczas gdy mogło i powinno było zro­
bić jagnię. O. tak, wy to jesteście winnymi, 
panowie, wy, którzy sądzicie, wy, którzy się 
chełpicie cywilizacyą, a jesteście tylko barba­
rzyńcami, wy moraliści, którzy rozszerzacie 
wśród ludu niedowiarstwo i zepsucie, i dziwi­
cie się, że lud wam odpowiada występkami i 
upadkiem. Potępcie mojego klienta, macie do 
tego prawo, lecz ja potępiam w as; takim jest 
mój obowiązek". (Po tych słowach cała sala 
zatrzęsła się od oklasków7). Przysięgli udali 
się na naradę. Po kilku chwilach ogłoszono 
wyrok śmierci na Gaudota. Obrońca wskazu­
jąc na krzyż zawołał: „Bóg osądzi sędziów".

Podobnych wypadków, w których wyrostki 
a nawet dzieci zabijają się nawzajem o byle 
co, zdarza się niemało. Wszystko to owoce 
wychowania. Ze szkół wyrzucono krzyż, wy­
rzucono księdza, z książek wymazano imię 
Boga i religii, a zastąpiono je „honorem". Nic 
więc dziwnego, że nastąpił taki upadek moral­
ności. Niestety, czemuż tak trudno spotkać 
takich obrońców, jak ten, o którym mowa, 
którzyby mieli odwagę publicznie wskazać pra­
wdziwego winnego ?

Powyższy, odstraszający przykład i u nas 
w kraju nie powinienby przejść niepostrzeże­
nie: wskazuje on jak bardzo zbawienną i nie­
zbędną rzeczą j rst zaprowadzenie szkół wyzna­
niowych.

Ziemie polskie.
* Z P ru s Z aeh., W arm ii 1 Mazur.
Lubaw a W  Kazanicach spaliły się go­

spodarzowi Gruzowskiemu stodoła i stajnia 
z wszystkiemi zapasami. Ogień został podło­
żony. — Na cześć ks. dr. Schulte odbył się 
tu wieczorek pożegnalny. Udział brało około 
50 ospb.

P astora , który koniecznie musi umieć 
po polsku, poszukują w pismach niemieckich 
dla gminy w Jedwabiaeh na Mazurach w P ru- 
siech Wschodnich.

L ęgajny. W  Bahia (w Brazylii) złożył 
w tych dniach śluby zakonne św. Franciszka 
ks. Tulewski, pochodzący z naszej wioski.

tko trumienkę, masz suche deski gotowe, więc 
mi zrób jeszcze dziś ten domeczek — to jest 
pierwsza i ostatnia moja prośba".

Ojciec radby się uśmiechnąć, radby w żart 
tę mowę obrócić, ale Halusia poważnie i z li­
tością spojrzała na matkę, złożyła rączki jakby 
do modlitwy, i niebieskiemi oczkami patrzała 
na ojca, jakby go błagała; a w oczkach łezka 
zabłysła.

Więc ojciec powstał z ławy, wziął topo­
rek i wyszedł smutny. Halusia pocałowała 
braci i siostry, uścisnęła matkę za nogi i uklę­
kła do paciorka; wszyscy już spali, a ona je­
szcze klęczała i modliła się.

Na drugi dzień przed świtem stoi w ko­
morze trumienka; Halusia już wstała, oblekła 
białą sukienkę, włożyła wieniec zielony na swe 
złote włoski i czeka, aż się rodzice przebudzą. 
Gdy się ocknęli, zbliża się do nich i jak to 
zwykła robić co rano, rzecze: „Niech będzie
pochwalony Jezus Chrystus". Rodzice odpo­
wiedzieli : „Na wieki wieków. Amen."

Klęka potem przed ojcem, przytula główkę 
do niego, wesoło się uśmiecha i mówi: „że­
gnam was, drogi ojcze, Jezus mnie zaprosił do 
siebie na królewską ucztę; już ja z wami za 
stołem siadać nie będę, usadził mię Pan Jezus 
przy sobie; nie płaczcie tatko, ja  was w7 niebie 
oglądać będę".

Klęka potem przed matką, przytula główkę 
do jej łona, przymila się do niej, a podniósł­
szy błękitne swe oczki rzewnemi słowy 
się odzywa: „żegnam was, matko droga, już 
ja z wami mieszkać nie będę i gąsek w pole 
wyganiała po zimie; Pan Jezus mię do siebie 
zaprosił; nie płaczcie mamusiu; czekać was 
będę w niebie, bo ja tam pójdę na ucztę kró­
lewską; sukienek mi ju t szyć nie będziecie, 
ani białych prać koszulek, bo mnie Pan Jezus 
w królewskie szaty ustroi; żegnam was matko 
i ojcze!

Zdumiony ojciec spojrzy na matkę i nie 
wie co mówić, a zdumiona matka spojrzy na 
ojca i milczy; nie mogą słowa przemówić, tak ł

Z L ąezka. W e wtorek wieczorem po­
między 8 a 9 godz. spaliła się w Dużem Łą- 
czku nowa stodoła proboszczowska ze wszy- 
stkiem zbożem i paszą tegoroczną; zarazę® 
spaliło się 50 korcy żyta wymłóconego, które 
w miechach w stodole stało, dalej młockarnia 
konna i młynek do czyszczenia zboża. W o la n t  
zaledwie zdołał sam ks. Mosieński wyratować.

W C zersku był w środę i czwartek 
dwudziesty i trzeci Sejmik Związku Pilskich 
Spółek zarobkowych. Radzono na pięknie przy-" 
branej sali w hotelu p. Kruczkowskiego. De­
legaci byli z 32 spółek poznańskich i zaeho- 
dnio-pruskich. Z Patronatu prócz ks. Wa­
wrzyniaka i dr. Rzepnikowskiego było jeszcze 
trzech członków.

Sejmik zagaił pan dr. Zieliński ze Spółki 
w Czersku. Przewodniczył Sejmikowi p. Sta­
nisław Sikorski ze Spółki w Brusach. Zastę­
pcą jego był ks. dziekan Antoniewicz z Bnina, 
sekretarzami zaś ks. proboszcz Mojżykiewiez i 
p. Marchlewski z Grudziądza.

* Z W iel. K s. P ozn ań sk iego .
TŁ  K ujaw . Chełmiczki, wieś szlachecką 

położoną pod Chełmcami, sprzedała pani Franke 
Saksończykowi p. Naue za 309.000 mr. Jest 
to klęska dla okolicy, zwłaszcza zaś dla para­
fii i gminy szkolnej kat., na którą spadną te­
raz jeszcze większe ciężary. Wieś obejmuje 
1200 mórg.

P leszew . Zeszłej soboty wybuchł pożar 
w Czerminie u gospodarza p. Biadały. Spaliła 
się jedna stodoła i stajnia. Ogień wznieciły 
podobno dzieci, bawiące się na podwórzu za­
pałkami. — Przed kilku dniami wpadło w K u­
charkach dwuletnie dziecko robotnika Maiczaka 
do studni i utonęło.

P aszkow o. Nowalię szczególniejszą ma 
w roku bieżącym p. W. Wosiński, właściciel 
cegielni w Jaskółkach pod Raszkowem. Groch 
tyczkowy powtórnie okrył się kwieciem i mło- 
demi strękami — które już można także spo­
żywać.

K niezno. Pan Józef Chociszewski obej­
muje redakcyę „Gazety Gnieźnieńskiej", która 
wychodzić będzie od 1-go października w Gro­
dzie Lecha.

Poznań . Szewcy poznańscy założyli 
„Związek szewców dla całego W . Ks. Poznań­
skiego", mający na celu pouczanie się i wza-

im ciężko na sercu; oczy ich zalały się łzami. 
Wcale nie wiedzą, co to znaczy. Często Ha­
lusia tak dziwnie mówiła, że jej nie pojmowali; 
ale jeszcze nigdy im tak smutno, tak żałośnie 
nie było jak dzisiaj. Stoją i płaczą i nic do 
siebie nie mówią. Halusia po cichu weszła do 
komory i lekko drzwi zawarła. Już zadumany 
ojciec zabiera się do dziennej pracy, juź za­
płakana matka krzątać się zaczyna po izbie, 
aż tu gdy mają zacząć poranne modlitwy z dzia­
tkami i czeladką, słyszą w komórce anielskie 
pienie, a głosy z nieba wdzięcznie wtórują. 
Matka struchlała, ojciec zadrżał, dzieci i cze- 
ladkę trwoga ogarnęła. Chwiejąc się na no­
gach, otwiera matka drzwi do komory i widzi 
Halusię swą ukochaną w trumience leżącą z zie­
lonym wiankiem na głowie; liczka bledziuchne 
jak śnieg, oczki zamknięte, rączki bieluchne na 
piersiach na krzyż złożone, usteczka martwe, 
ale tak uśmiechające, tak anielskie, jakby prze­
mówić chciały: „Nie smućcie się, mnie tak 
dobrze w niebie z Panem Jezusem".

— O Boże! — krzyknęła matka żałośnie, 
— um arła! już umarła moja najukochańsza 
Halusia! Myśmy jej nie byli warci, ona była 
z nieba i tam poszła! — Z załamanemi ręko­
ma padła nieboga od żałości i bólu na ziemię.

— Niewiasto! — zawołał mąż, podnosząc 
ją  z ziemi, — tyś była matką anioła!... Ty 
matką anioła! Bądź teraz moją siostrą, moją 
panią!

Wśród zielonej doliny u stóp wysokich 
Karpat płynie jeszcze rzeczka Skawa, jak pły­
nęła przed laty; stoi jeszcze piękne wzgórze, 
jak stało przed w ieki: ciemnią się jeszcze Kar­
paty i wieże krakowskie jak dawniej, ale nie­
ma tam już ni onej wioski na wzgórzu, ni 
owej chaty wśród zielonych grusz i jabłoni, 
ni owej kapliczki na polu. W  proch się już 
rozsypały zwłoki Halusi, tylko brzoza na jej 
mogiłce co rok zielonem liściem się odziewa, 
a na tej brzozie czasem polny ptaszek usiędzie 
i zaśpiewa, jak bywało onego czasu, kiedy 
Halusia gąski pasała w dolinie nad rzeczką.



W I A R U S  P O L S K I .

jem n ą  pom oc. Do zarządu  w ybrano  pp. Swi 
•dowicza, j ik o  prezesa, D ziem bow skiego jako 
zastępcę prezesa, W ło d arczak a  jako  sekre tarza, 
B iednego, jak o  skarbnika, Szym ańskiego, O to - 
m ańskiego, L atosińsk iego  i Januszkiew icza, 
jak o  ław ników . Szczęść Boże now em u stow a­
rzy szen iu !

• Z© Wiązka czy li Starej Polaki. 
Z m iany w (Gunie duchow nym . Ks

K aro l N erlich z P opielow a został ustanow iony 
proboszczem  w P iekarach , ks. kapelan  B allon 
zo s ta ł przeniesiony z Ł ab ęd  do B ogucic, a ks. 
k apelan  P roksch  z H ulczyna do Ł abęd .

B ytom . W  tych dniach rew idow ał radz 
"Ca szkólny szkołę dziew cząt p rzy  ulicy D ługiej 
-i zap y ta ł się p rzy  tej sposobności pew nego 
dzięw częcia: „K to  je s t najw yższym  mężem
w B ytom iu?" N astąp iła  g łęboka cisza — bo 
żadne dziew czę nie zdołało  odpow iedzieć na 
Py tan ie . W reszcie zg łasza się jedno z naj 
m niejszych i odpow iada z głębokiem  przeko­
nan iem : „P an  radzca  szk ó ln y !“

Od R ybnika. D nia 24 w rześnia w szczął 
Się pożar w  m łynie O śliłoka w C hw ałow icach. 
\V płom ieniach zgiuął m łyn w raz z całą za­
g ro d ą , stodołam i i chlew am i.

B ytom . K olebkę, k tó ra  się sam a ko le­
bie, w ynalazł F ry d e ry k  Ś w ita ła  z D olnych 
B eiduk  i W ilhelm  Schiron z D om brów ki. 
B ew na bog ata  firma s ta ra  się w ynalazek n a ­
być i chce dać w ysoką sum ę, także  pew na 
fabryka porcelany  s ta ra  się o nabycie w yna­
lazku na  w łasność, ażeby  m echanizm  m ogła 
Użyć do sam oczynnego poruszania się różnych 
% u r  porcelanow ych.

$Viadoiności ze świata.
Z u p ełn ie  ja k  u nas.

Stow arzyszenie niem ieckie dla Szlezw iku 
północnego — kopia naszego b ractw a H . T . K .

w ystosow ała  w  ostatn im  czasie do rejencyi 
*ziezwickiej p e ty c ję , aby  nauczycieli p rzy  szko­
dach z dziećm i duńskim i lepiej uposażono, albo, 
Jak to  się już dzieje w okolicach z polską lu ­
dnością, udzielano im za skuteczną germ ani­
z a c ję  osobnego w ynagrodzenia. S tanow isko 
Nauczycieli tych je s t bowiem  w okolicach ow ych 
,ak trudne, i w ym aga tak  w ielkiej p racy  i po­
święcenia, że zdolniejsi nauczyciele przy na­
darzającej się sposobności, przenoszą się na 
sPokojniejsze i w ygodniejsze posady w nie­
mieckich okolicach. T rzeba  ich w ięc przykuć 
^a m iejscu lepszym i dochodam i. D alej na dó- 
NUncyacyę hakatystów  szlezw iekich, w ytoczył 
Ś°nsystorz kiloński dozorow i kościelnem u w 
duńskiej w iosce F e ldsted t, proces dyscyplinarny  

to , że w ysłał by ł w ieniec na trum nę zm ar­
ł o  w D anii pasto ra  M o r-IIansena , ag ita to ra  
dńskiego z czasów  w ojny duńskiej.

B erlin . Z pow odu ostatn ich  rozruchów , 
fe ro w a n y c h  przeciw ko m isyom chrześciań- 
Un w C hinach, okręty  niem ieckiej w schodnio- 

^ŚJatyckiej eskadry o trzym ały rozkaz udania  
^  bezw łocznie do Sw aten , oraz oraz do 

*Jhu, portu  m iasta  Szantung.
D ochody kolei pruskich w ynosiły  w sie r- 

^ lu 86,671,000 m arek czyli 4,648,098 m arek 
J c e j ,  aniżeli w  tym  sam ym  m iesiącu zeszłego 
j ku. Od początku  roku  etatow ego w ynosiły  
^ c h o d y  kolei pruskich  398,363,000 m arek 
^ yli 13,724,858 m arek więcej, aniżeli w roku 

s*łvm.
v  P raga. W  przeszłą  niedzielę odbył się tu  
^azd M łodoczechów , na k tóry  rozesłano  3000 
^P roszeń. P rzedm io tem  obrad  by ła  przyszła  

f a w a  stronn ictw a w obec hr. B adeniego.
3  ̂ . Zofia. O ficyalny dziennik og łasza mowę 

a ’ w y w ° d złc ą , że B u łgarya  m usi iść 
a w rękę  z R osyą przeciw ko tró jprzym ierzu .

H ttasyra. T rzydzieści tysięcy telegram ów  
^ r°fuatam i przeciw  obchodow i zaboru  R zym u 

eazło do W aty k an u  do dnia 20 w rześn ia .
L, Zofia. K siążę F e rd j’nand udał się do 

°Popolu.
tu K openhaga. N adeszła  w iadom ość, że 
% if^Pca tronu  rosyjskiego niebezpiecznie chory 

Kaukazu w rócił.

Z  różnych stron.
-4 W e w torek  1 p aździern ika

kościele P an n y  M aryi N ieusta jąca  A d o - 
N ajśw . S ak ram en tu ; w środę 2 p aźd z ie r­

nika w H am m e; w  czw artek  w H o fsted e ; w 
p ią tek  w A ltenbochum .

B ochnm . G m ina kościo ła św . P io tra  i 
P a w ła  sp rzedała  p lebanię położoną przy  ulicy  
H ochstr. za 160,000 m arek. W  zam ian zam ie­
rza  p a rad a  kupić od m iasta s ta ry  ratusz poło­
żony zaraz obok kościoła św . P io tra  i P aw ła  
i urządzić w nim m ieszkanie dla proboszcza. 
N a budow ę kościoła m isjTjnego w  G erth e - 
H arpen  w yznaczyły  korporacye kościelne p a ­
rafii proboszczow skiej 40,000 m arek.

H eeren  p Cam en. N a cesze „K onigs- 
bo rn " znalazł śm ierć górnik Rose.

Conrl. Jak ie ś  zbrodnicze ręce po tłuk ły  
w izerunek P a n a  Jezu sa  na krzyżu m isyjnym  
postaw ionym  przy drodze wr stronę G revel. 
Zdziczenie szerzy się w  sposób zastraszający .

Deinm in. D nia 25 w rześnia odbył się 
pod przew odnictw em  dr. B utterw ega, radzcy  
szkólnego, egzam in abituryencki. Z rodaków  
złożyli pp. F ranciszek  R uszczyński i W ład y sław  
U latow sk i. P ie rw szy  z nich uwolniony7 został 
od egzam inu ustnego.

G rubenau 15 dom ów zgo rzało . Jed en  
m ężczyzna postrada ł życie.

W  B l a g ę n  odbyło się onegdaj pośw ię­
cenie now ego kościo ła katolickiego.

B rem en a Niem iecki parow iec „ X e rx e s"  
osiadł na mieliźnie.

Praga. W  L ebuszynie  i okolicy spo­
strzeżono osuw anie się ziemi. K ilku domom 
grozi ruina. W  pobliżu znajdują się kopalnie.

K on stan tynop ol. W  m ieście portow em  
H odeida usunęła się skała  zasypując przeszło 
sto osób.

San  F ran cisco , 27 w rześnia. Z H ono­
lulu donoszą, że zachorow ało  tam  86 osób na 
cholerę, a czterdzieści um arło.

C iekaw y proces toczy się przed sądem  
ław niczym  w Ilag en . P a n  M ellage, znany 
osw obodziciel w aryatów  z zak ładu  A leksyanów , 
w ytoczył skargę przeciw  redaktorow i „W estd . 
V olksztg ." z pow odu arty k u łu  o jego broszu­
rze. Posiedzenie  odroczono ze w zględu na 
w ezw anie kilku now ych św iadków . W yjaśn i 
się może teraz sp raw a w spółpracow nictw a pp. 
Thiim m la, K lausicga  i W arn a tsch a  w te j o sła­
wionej broszurze.

Niem com  bardzo dobrze w W ielkopolsce. 
„P os. T ageb l."  og łasza rozpraw ę niejakiego 
jen e ra ła  P fistera , k tó ry  przez dw a la ta  baw ił 
w  Poznan iu  i in teresow ał się bardzo  ko lon iza- 
cyą niem iecką w polskich dzielnicach. Z ro z ­
p raw y tej dow iadujem y się, co zresztą  w szy ­
stkim  wiadom o, że Niemcom tu bardzo dobrze 
i że koloniści szw abscy taką śpiew ają p iosenkę: 

Je tzu n d  ist es ausgem acht,
D ass der M arsch geht nacher P o le n ;
M an h a t es herausgebrach t,
D ass m an keiu zuriick d a rf  h o le n ;
T re te t eure R eise an 
In  das P olnisch K anaan .
A llh itr  ist es nim m er gut,
D o rt in Polen  ist es besser. etc.

Je n e ra ł P fister je s t wielkim  w ielbicielem  
kom isyi kolonizacyjnej, poniew aż ona nietylko 
germ anizuje, ale także p ro testan tyzu je  ziemie 
polskie. O stosunku, jak i panuje  m iędzy kolo­
nistam i a ludnością polską, pisze pew ien kolo­
n ista  z U staszew a w liście p isanym  w roku 
zeszłym  a przytoczonym  w w ykładzie  jenera ła  
P f is te ra : „N igdy nie nagabyw ały  mnie dotąd 
myśli o pow rocie do starej ojczyzny, poniew aż 
w żyliśm y się tu ta j tak  dalece, że z Polakam i 
zgadzam y się w cale nie ź le ; toć i oni dobrzy 
ludzie. Polskim  językiem  w ładam y już  także 
cokolw iek, albow iem  w stosunkach handlow ych 
i tow arzyskich  mówi się więcej po polsku an i­
żeli po niem iecku."

W edług w yroku sądow ego nie m ożna 
uw ażać pośw iadczenia pocztow ego, o trzym a­
nego za w ysłane pieniądze za dostateczny  
iw it w  spraw ach  kupieckich. P ośw iadczenie 
pocztowe udow adnia tylko, iż pew na kw ota 

d la  pew nej osoby na poczcie w ypłaconą z o ­
sta ła . R zeczą w ysełającego zaś je s t zażądać 
oprócz tego osobnego pokw itow ania  od o d - 
ńerającego  pieniądze i to w  przeciągu  sześć 

m iesięcy od w ysełki, poniew aż poczta  potem  
już za n ieregularność nie odpow iada. W  pe­
w nym  przypadku  odebra ł p ien iądze nie pryn-, 
cypał, lecz jeden  z podw ładnych, a  oskarżony, 
tj. w ysyłający  pieniądze m usiał dopiero dow o­
dzić, iż kw ota  doszła  rąk  przynależnych — co 
czasam i albo bardzo  trudno albo w prost n ie- 
możliwem  je s t dow ieść.

J o h n  W eath , najsta rszy  z d rukarzy  
angielskich, bo liczący 95 la t w ieku, zm arł w 
Shefieldzie. Zmarł}7 lubił bardzo opow iadać 
sw oje osobiste w spom nienia i p rzeb iegać 
pam ięcią przeistoczenia, jak im  u leg ła  sztuka 
d ru k arsk a  w bieżącem  stuleciu. R ozpoczął on 
swój zaw ód w roku 1814 u w łaściciela d ru ­
karni,. który7 posługiw ał się drew nianym i p ra ­
sami. D rukow ano tym  prym ityw nj7m sposo­
bem zaledw ie od 5 0 —60 stronic na godzinę. 
Po jedynczy  num er dziennika kosztow ał w ów czas 
75 centym ów , a  ceny tej nie uw ażano  za w y­
górow aną. O dbijano bardzo  niew ielką liczbę 
egzem plarzy dzienników . P rzez  kilka dni, w 
czasie b itw y  pod W aterloo , dziennik, w d ru ­
karn i k tórego pracow ał W aeth , odbił p ięćset 
egzem plarzy, a cj7fra  ta  w ydaw ała  się w tedy  
bajeczną

J a k a  je s t przyczyna zjaw iska, zw anego 
„babiem  latem " ?

P odczas ciepłych i słonecznych dni, w  
październiku, ukazuje się w pow ietrzu  znaczna 
ilość białej pajęczyny, zw anej „babiem  latem ", 
albo p rzędzą M atki B oskiej. N aw et m iasta  
nie są od niej wolne. P rzędzeniem  tych n ite ­
czek trudn ią  się m ałe ciem ne pająki, aby  mo­
g ły  się po nich w znieść w ysoko i dalekie o d ­
byw ać w ędrów ki. Pew ien  natu ra lista , p łynąc 
okrętem , spostrzegł, w odległości 60 kilom e­
trów  od lądu białą pajęczynę spadającą  na  
o k rę t; w ia tr  roznosi ją  i na dalsze przestrze­
nie. W  jak im  celu ta  w ątła  tkan ina  porzuca 
ziemię, ażeby bujać w p rzestw orzach? N ie 
sk łan ia  ją  do tego ciekaw ość, ani fan tazya , 
lecz p o trzeb a  w yszukania m iejsca na zim owe 
leże. W idziano pająki, k tóre z nadejściem  je ­
sieni porzucały  bagna i za pom ocą pajęczyny 
przenosiły  się na ląd suchy.

N atu ra lis ta  B lackw ell, p rzechodząc się je -  
sienią po polach, spostrzeg ł, źe w szystk ie p ło ty  
i łąki pokryte były ogrom ną liczbą pająków  i 
białych, lśniących w łókien. Nogi jego  oplątane 
zosta ły  ja k  siecią delikatnem i n itkam i, które 
się w znosiły w górę i p rzed łużały  do nieskoń­
czoności. W  m iarę jak  prom ienie słoneczne 
rozgrzew ały  ziemię i niższe warstwy7 atm osfery, 
w łókna odryw ały  się od ziem i i w raz z ro z -  
grzanem  pow ietrzem  leciały p rostopad le  na 
k ilkaset stóp w górę. P o  południu, skoro się 
ochłodziło, nitki zaczęły się spuszczać i osiadać 
na płotach, drzew ach i traw ie. P a jąk i odby­
w szy nadpow ietrzą podróż, w racały  znów do 
sw oich obow iązków  i snuły  w dalszym  ciągu 
b ia łą  przędzę. W  przeciągu sekundy, po jed y n ­
cze w łókno dosięga m etra  długości. P a ją k  
uw iesiw szy się jednego  końca w łókna, p rzy­
tw ierdzonego do m uru lub łodygi, spuszcza się 
bezpiecznie ze znacznej w ysokości. N iekiedy 
na balonie z pajęczyny podróżuje cała  rodzina, 
złożona z m atki i m ałych; dostaw szy  się na 
ziemię, pająk i odcinają w łókna i tkan ina  u la ­
tu je  z w iatrem . P rzy  sprzy jających  okoliczno­
ściach, pająki m ogą na tych  im prow izow anych 
balonach p rzebyw ać przestrzeń  250 do 300 
kilom etrów . W  ten  sposób, m ogą przenosić 
się z m iejsca na m iejce i zak ładać  osady w  o -  
kolicach dla siebie najw ygodniejszych.

Wiadomości literackie.
W  drukarn i „K ur. P o zn ."  w P oznan iu  w y j­

dzie z końcem  b. m. obszerna m onografia p. t. 
„K s. dr. A ntoni K an teck i, —  Przyczynek  do 
dziejów  W . K s. P oznańsk iego". D zieło obej­
m ow ać będzie 20 arkuszy  druku w w ielkiej 
8 -ce  i kosztuje w drodze p renum eraty  3 mr. 
Zam ów ienia przyjm uje d rukarn ia  „K uryera  P o ­
znańskiego".

Fostbestellungs-Formular.
Ich  bestelle  h ierm it bei dem K aiserlichen  

P o stam t ein E xem plar d er Z eitung  „ W i a r u s  
Polsk i"  aus Bochum  (Z eitungspreisliste  L it. 
T . N r. 106.) fur das 4. Q uarta l 1895 und  zahle
an  A bonnem ent und B e3tellgeld 1 M k. 75 P f.

»
Ę  i  
a  i  o^  g  aa
.8 8 ■o «  Sł

®-SF
T 3  PłP-

O bige 1 M k. 75 P fg . erhalten  zu haben , 
bescheinig t.

d. 1895.



W I A R U S  P O L S K I .

Towarzystwo świętego Kazimierza w Baukau
donosi swym członkom oraz wszystkim Rodakom w okolicy Baukan jako 
w sobotę dnia 5-go i w niedzielę 6-go października będzie polski ksiądz 
słuchał spowiedzi św. Towajzystwo świętego Kazimierza przystępuje 
wspólnie do spowiedzi św. Zarazem daje się członkom do wiadomości, 
iż dnia 13 października odbędzie się w a l n e  z e b r a n i e  po południu 
o godzinie 4-tej w lokalu zwykłych posiedzeń. O jak najliczniejszy udział 
jak  w spowiedzi tak i w zebraniu uprasza Zarząd.

•♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ »
B a c z n o ś ć !

Podaję do wiadomości moim odbiorcom w Herne i oko­
licy, ii  sprowadziłem wielkie zapasy materyj francnzkich, 
angielskich i rozmaitych innych w różnych gatunkach na

p aletoty , ubrania, sp odn ie  i p łaszcze ,
po jak najtańszych cenach. Taniej nikt zrobić nie może. Źa 
dobre leżenie gwarantuję. Dziękuję moim odbiorcom za ła­
skawe popieranie, a proszę, aby o mnie i nadal nie zapomnieli. 

,  Z szacunkiem
J. Świtała w Herne,

von der Heidstr. nr. 34 naprzeciw Grenewaldu.
Mam też dla trzech porządnych mężczyzn mieszkanie ze 

stołowaniem lub bez. Proszę się zgłosić.

Śmierć
wszystkich p lu s k w , S zw a b ó w , p c h e ł, m u ch  iłp .

nastąpi przez
proszek z kwicia jaskieru żółtego (Chrysanthemum).

B w ie  p u sz k i tego proszku wysełam po odebraniu 6 0  fen. 
W znaczkach pocztowych franko.
EMIL, BRUłSSCII, W ielichow o. (Provinz Posen).

Kto się Chce ożenić X
Bochumski

skład mebli
J ó z e f  M a y e r

Bochum,

Kaiserstr. 28 .

Mówi się po 

polsku!

♦
♦
♦

♦

lub w ogóle ma potrze 
bę, niech nie zapomni 
zw iedzić mojego zna­
cznie powiększonego
składu mebli,

gdyż mam tylko rzetel­
ny towar, a sprzedaję 
tak tanio, jak nikt inny.

W ielki wybór szaf do 
ubiorów, do bielizny, za 
szkłem, stołów, krzeseł, 
zwierciadeł, kanap, ko- ^  
mód, pow ieszadeł, ma- A  
teracy, różnych gatun- F  
ków piecy, maszyn do T? 
gotowania, em aliowa- w  
nych kuchnisk, sprzęty ^  
kuchenne, J S

gotow e posłan ia . ^

Gazeta Codzienna46
pismo katolicko-polskie, wychodzi w Toruniu 6 razy 
tygodniow o z dwoma bezpłatnym i dodatkami, tj. redago­
wanym przez ks. dr. Fr. L issa tygodnikiem religijnym  
pt. „F am ilia  C hrześeiańska“ i pismem rolniczem  
pt. „G ospodarz“.

Prenumerata kwartalna na pocztach w ynosi tylko
1 markę 50 fen.

T o r u ń  (Thorn W /P r.), w marcu 1895 r.
Za Redakcyę:

Jan Brejski.
Za W yd aw n ictw o:

J. Buszczyński.
D z ie j e  P o l s k i

do najnowszych czasów  treściwie opowiedziane przez 
Maryana z nad Dniepru. W ydanie ozdobione 80 obraz­
kami ważniejszych wypadków dziejowych, królów i s ła ­
wnych mężów polskich. Cena za egz. nieoprawny 1,60 m. 

z przes. 1,90 m., z oprawą 2,00 m.. z przes. 2,30 mr. 
A dres: „W iarus Polski", Bochum.

Masło i se r  z Polski
tylko świeży i dobry towar po­
lecam Rodakom z Bickeru i oko­
licy. Pojedyńczo oddaję funt ma­
sła za 95 fen., funt sera po 25 f. 
Przy odbiorze 9 funtów masła li­
czę funt po 90 fen., a prócz tego 
płacę koszta przesyłki, jeżeli za­
miejscowy zamówi. W ysyłkę usku­
tecznia się za zaliczką.

Fr. Mazurek,
Bickern, Stockstrasse nr. 11.

Baczność!
Ktoby wiedział, gdzie przebywa 

niejakiś p. Bigorajski, który da­
wniej w  Bochum mieszkał, a teraz 
w okolicy Hanoweru podobno pra­
cuje, zechce jego adres podać do 
ekspedycyi „W iarusa Polskiego11 
w Bochum.

Kufry 
dla rekrutów

poleca po najtańszych cenach

Józef Mayer
Bochum, Kaiserstr. 28.

O głoszenie!
Olej do maszyn do szycia 

i kolow ców  (welocypedów) 
fabrykacyi H. M 8 b i u s i S y n a  
właścicieli fabryki oleju kościane­
go w Hanowerze, nabywać można 
we wszystkich składach ma­
szyn do szycia.

W  Bochum do nabycia: u  Ge- 
orgens i Peffgen oraz Schroder’a.

Szanowni Rodacy! 
w Bickern

Założyłem

skład towarów 
kolonialnych,

a mam także książki do nabożeń­
stwa, historyczne i t. d. na skła­
dzie. Proszę o łaskawe poparcie.

J ó z e f  J ó zefesk f, 
Bickern, Bahnhofstrasse nr. 63 

narożnik Wilhelmstrasse.

Księgarnia Polska
w Dortmund, Nordstr. nr. 39 

za kościołem św. Józefa.
W. Józefosk f.

Królowie polscy
w obrazach i p ieśn iach .
Piękne to dzieło wychodzi w  ze­
szytach miesięcznych po 1 m. 
50  fen. Zeszytów będzie 5, 
każdy zawiera 6 ślicznych obrazów 
i tyleż poematów. Za całość 12 m. 
za egz. w  ozdob. opr. 15 m. 
Prospekta na żądanie rozsyła się 
bezpłatnie.

W esoły Śpiewak,
zawierający najulubieńsze pieśni 
narodowe, arye, dumki, mazury, 
kujawiaki, krakowiaki, pieśni mi­
łosne, towarzyskie itd. Cena 30 f., 
z przesyłką 35 fen._____________

L i t o s l a w ,  książę młosierny 
W edług starej baśni opowiedział 
Julian B. Cena 25 fen., z przesył­
ką 28 fen. Książeczka ta  czyta 
się z wielkiem zajęciem, zwłaszcza 
iż nauką z niej wypływającą jest 
walka dobrego ze złem, w  której 
to walce pierwsze odnosi zwycię­
stwo. — Adres: „W iarus Polski11 
Bochum.

Tanie i ciekawe książki: Głos Synogarlicy 1 mark&
— •---------- Przeraźliwe Echo 60 fen „

O obrządkach Kościoła katolickiego 1 mr. 50 fen., Katownie więzic- 
nia piekielnego 30 fen., Genowefa 40 fen., Bolesław 40 fen., Sąd Osta­
teczny 40 fen., Męki piekielne 15 fen., Nauka o Szkaplerzach 20 fen** 
Ministrant 15 fen., Pomsta Boża 25 fen., Los Sieroty 30 fen., Listo- 
wnik 50 fen., Legendy 30 fen., W esoły Śpiewak 30 fen., Lampa Cza­
rodziejska 40 fen., Koszyk kwiatów 40 fen., Robinson 80 fen., Anto6* 
z Skalina 30 fen., Chata W uja Tomasza 30 fen., Cud rzadki w świę­
cie 10 fen., Dolina Almeryi 60 fen., Gadu-gadu 30 fenygów, Hirlandfl 
40̂  fen., History a o królewiczu 30 fen., Magazyn zabaw 40 fen., Obrazki* 
z życia ludu 40 fen., Jaskinia Beatusa 1 mr. Oracye i pieśni weselne 
30 fen., Powieści i gawędy 50 fenygów, Przygody z życia pijaków 
30 fenygów, Zbieranka 50 fen., Obieżyświat 50 fen., W esoły F iglarz 
iO fen., Kopa opowiadań 30 fen., Zbiór nauk 1 mr., Żywot św. Patry— 
cyusza 20 f. Śpiewki światowe 10 fen., Róża z Tannenburga 50 fen.* 
Śpiewnik polski 50 fen., Sześć ciekawych bajek 30 fen., — Na koszt** 
przesyłki dołączyć trzeba do każdej marki 10 fen.

Kto zamówi książek powyższych przynajmniej za 3 marki i prze^- 
ile pieniądze naprzód, otrzyma przesyłkę na nasz koszt. Na życzeni* 
wysełamy przy zamówieniu od 3 marek począwszy także za pobranie® 
pocztowrem (Postnachnahme) ale ponosimy w  takiem razie tylko połowy 
kosztów. Wszelkie listy i przesyłki pieniężne adresować krótkoz 

 n W iarus Polski" w  Bochum, Maltheserstr. 17a.

Zbiór pieśni nabożnych katolickich
do użytku kościelnego i dom owego, w ielką księgę, mocno 
oprawną, zawierającą przeszło 1100 pieśni, kilkadzisiąt 
m szy i nieszporów na ważne uroczystości polecam y p o  
3 mr. przesyłką franko 3 mr. 50 fen.

Melodye czyli nuty
do w szystkich tych pieśni, d laorganistów ikółek  śpiewackich  

Cena 7 mr. z przesyłką 7 mr. 50 fen.

[♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ •i
W Ekspedycyi Wiarusa Polskiego

w Bochum, Maltheserstrasse Nr. 17a.
jest do nabycia

p a p ie r  l i s t o w y
w  t e c z k a c h  p o  5 a r k u s z y  i 5 k o p e r t

  z  p ięknym i polskim i napisam i. ZHH
Cena za jedną teczkę z 5 arkuszami i 5 ko­
pertami IO fen., z przesyłką 13 fen . Kto 
zakupi od razu 30 teczek, otrzyma przesyłkę 
franko. —  N ależytość trzeba przesłać n a­
przód w  markach pocztow ych w  (liście).

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

Kalendarz Maryański
na rok 1800.

Dodany jest śliczny, kolorowy obraz „ N a r o d z e n i a  
P an a  Jezusa", także mapa Polski w granicach z r. 1772.

Sztuka po 60  fenygów,
z przesyłką 70 fen. 10 sztuk z przesyłką 6,00 mr.

Przesyłam y tylko za gotówkę albo za zaliczką po­
cztow ą; pieniądze można nadesłać także w  znaczkach 
pocztow ych. Adresow ać n a leży :

„W iarus P olsk i" , B ochum .

Księga Sybillińska o przyszłości.
Zbiór proroctw, przepowiedni i jasnowidzeń o różnych 

narodach, a szczególnie o Kościele katolickim, 
Polsce i Słowiańszczyźnie.

Z dodatkiem: Wernyhora przepowiada przyszłość. 
(D rzew oryt podług obrazu Jana Matejki.)

Cena za egzemplarz oprawny 3 mr., z przes. 3 mr: 30 fefl'

Obrazy narodowe
3oieskiego, Kościuszki, Poniatowskiego, pieszo i ąonno, w  ram*0** 

pięknych rzeźbionych 3 mr., bez ram po 50 fen.
A dres: „W iarus F o lsk i“ , Bochum.Za inseraty Redakcya nie odpowiada.

F a b r y c z n a  w y p r z e d a ż  sukna, kortu* kamgarnu* szewiotu itd.
Towar tylko z dobrej wełny, a ma być tanio wyprzedany. Jestem więc w stanie dostarczać ubrania podług miary i pod gwara® 
cyą dobrego leżenia i roboty. ___

p®?- 1000 marek .
zapłacę tym krawcom, co też tak tanio i tak rzetelnie będą ludziom dostarczali ubrania jak ja. Wtedy nikt nie będzie potrzebo^ 
gotowych ubrań kupować.

Jan Kolecki w Bickern, stacya Wannę, Bahnhofstr. nr. 53,
naprzeciw katolickiego kościoła.

Za druk, nakład i  redakcyę odpowiedzialny: Antoni Brejaki w  Bochum. — Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiego" w Bochum.


